Szanowni Państwo, drodzy mieszkańcy i zacni Goście zgromadzeni 
na dzisiejszej uroczystości!
       Jesteśmy w miejscu szczególnym, na terenie zabytkowym, które mocno jest związane z historią naszego kraju, na ziemi, której dziedzicami i właścicielami                 byli  Szembekowie. Wokół nas znajdują się pamiątki minionych wieków i lat świetności tego rodu: ruiny pałacu, park, mauzoleum, budynek starej szkoły,                          a także wybudowany  w XVIII wieku kościół.                                                                                       
   Obecnie ważnym wydarzeniem, związanym z Porębą Żegoty i jej przeszłością, była beatyfikacja ks. Włodzimierza Szembeka, urodzonego i wychowanego                            w Porębie Żegoty,  męczennika, który zginął za współbraci w obozie oświęcimskim.                                                                                                                                                                          
       Szembekowie to zasłużony, spolonizowany ród wywodzący się                                  z Brandenburgii, który przybył do Polski w XVI wieku i stał się jedną                                 z najbardziej wpływowych rodzin w Rzeczypospolitej, a w dziejach Polski zaznaczył się wybitną służbą państwową i kościelną.                                                                                          
     Szembekowie posiadali rezydencje i majątki w różnych częściach Polski, m.in.       w Siemianicach, w Porębie Żegoty, czy  w  Włodzimierzu Wołyńskim.                                                                       Ród ten wsławił się pobożnością, działalnością charytatywną oraz fundacją kościołów i klasztorów, m.in. Szembekowie ufundowali  klasztor karmelitanek bosych w Krakowie, Sanktuarium Matki Kościoła w Zielenicach, Klasztor Pasjonistów w Sadowiu zwany Golgotą Wielkopolską, kościół w Kramarzówce wybudowany z prywatnych środków przez  Włodzimierza Szembeka, kaplica Szembeka w Archikatedrze we Fromborku, rozbudowa kościoła św. Marcina  w Porębie Żegoty na przełomie XIX i XX w, kaplica Mauzoleum Szembeków w parku w Porębie Żegoty. Ten arystokratyczny ród wydał dwóch prymasów, sześciu biskupów oraz licznych zakonników, zakonnice i męczenników.                                                                               Potomkowie  Szembeków aktywnie walczyli o niepodległość Polski. Do najbardziej zasłużonych należy  generał  Piotr hr. Szembek, dowódca  w kluczowych bitwach powstania listopadowego.  Od jego nazwiska nazwano plac w Warszawie Placem Szembeka oraz kultowe targowisko Bazarem Szembeka.                                                                                                                                                          Ważną rolę  w historii Polski i budowie II Rzeczypospolitej  odegrał  Jan hr. Szembek, ur. w Porębie Żegoty ,rodzony brat błogosławionego Włodzimierza Był  wiceministrem spraw zagranicznych i najbliższym współpracownikiem Józefa Becka w latach 1932-1939, wybitny dyplomata, w latach dwudziestych był posłem RP i ministrem  pełnomocnym  w Budapeszcie, w Brukseli                                      i Bukareszcie. We wrześniu 1939 r. razem z innymi członkami rządu RP opuścił Polskę. Jego majątek w Młoszowej został splądrowany przez Niemców, a biblioteka spalona. Do śmierci pozostał na emigracji.                                                                       Rodzina Szembeków weszła w posiadanie dóbr w Porębie Żegoty na przełomie XVII i XVIII w. kiedy to  Marianna Schwarcenberg - Czerny,córka Franciszka, wyszła za mąż za Józefa hr Szembeka. 
Józef Szembek był m.in. posłem na sejm, łowczym i cześnikiem ostrzeszowskim. Kolejnym właścicielem Poręby Żegoty był Aleksander Szembek,  generał, adiutant królewski i konfederat barski, jego syn hr. Józef Karol, kapitan wojsk Księstwa Warszawskiego oraz uczestnik wojen napoleońskich, żonaty z Katarzyną Patelską. To za jego czasów pałac tętnił życiem. Rozbudowano  słynny ogród pełen egzotycznych roślin oraz zapoczątkowano  bogatą bibliotekę rodową  liczącą ok. 2000 woluminów rzadkich dzieł z XVI w., która w 1868 r. częściowo spłonęła.                                                                                                                         
Kolejnym dziedzicem Poręby Żegoty został  syn Józefa Karola i Katarzyny z Patelskich- Józef Maciej, nazywany także Hilarym.                                                                                                                                               
[bookmark: _GoBack]Syn Józefa Macieja, Zygmunt  i jego żona Klementyna z Dzieduszyckich,  to rodzice  wybitnego dyplomaty i wiceministra spraw zagranicznych II RP hr. Jana Szembeka  oraz wyniesionego na ołtarze w czerwcu br błogosławionego, Włodzimierza Szembeka.
 Włodzimierz hr. Szembek urodził się w Porębie Żegoty  22 kwietnia 1883 r. Na przełomie stuleci kształcił się w Gimnazjum Jana III Sobieskiego w Krakowie. Po złożeniu egzaminu dojrzałości w roku 1901  rozpoczął studia  rolnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie , które zakończył uzyskując tytuł inżyniera rolnictwa. W czasie ich trwania oddawał się z pasją nauce języków obcych, dzięki czemu opanował języki: angielski, francuski, niemiecki, rosyjski, czeski, włoski, a nawet język jiddisz.                                                                                       
Po ukończeniu studiów powierzono mu administrację rozległych dóbr rodzinnych matki w miejscowości Węgierka i przyległych wioskach  w  okolicach Jarosławia. Dziedzictwo było rozległe, bo ok. 3 tys. hektarów, w tym połowa, to uprawy, a druga połowa lasy. Zarządzając  tymi dobrami ziemskimi przez około 20 lat, zarządzał także dużymi grupami ludzi, wśród których zyskał ogromną                       i powszechną sympatię oraz szczerą wdzięczność dzięki swej dobroci, gotowości niesienia pomocy i świadczonemu miłosierdziu.  Sam żył bardzo skromnie.                  Był człowiekiem bogatym, ale nie przywiązywał do tego wielkiego znaczenia. Jego urzędnicy jeździli powozem, a on sam zwyczajnym wozem konnym. Chodził  w znoszonych ubraniach i zdartych butach. Lubił przesiadywać ze służbą i rozmawiać z chłopami . Jego sposób bycia najlepiej przedstawia urzędowe  świadectwo wystawione przez pruchnickiego proboszcza, ks. Motyla:                                                                                                                                                 „ Przez cały czas był dla ludzi bardzo dobry, a dla siebie zbyt surowy. Nikt od niego nie odszedł bez wsparcia, a sam prowadził życie więcej niż skromne.               
 W czasie I wojny, gdy żywność szła na wyżywienie wojska, a ludność głodem przymierała, żywił się również tylko  czarnym chlebem i jarzynami, żeby nie wyróżniać się wśród biedaków. Natomiast zgromadzenia zakonne, zakłady wychowawcze, przytułki dla sierot wspierał hojnie, tak żywnością, jak i groszem. Toteż kwestarze zakonni i świeccy śpieszyli doń pewni hojnego wsparcia i życzliwego przyjęcia. Pogorzelcy otrzymywali drewno na odbudowę, gminy znaczne datki na cele społeczne, słowem, miłosierdzie, czasem bezkrytyczne, było jego wybitną cechą.”                                                                                                                                  
W 1927 r. zrealizował swoje marzenie i  wstąpił do zakonu do Księży Salezjanów w Oświęcimiu. W chwili wstąpienia do zgromadzenia miał 44 lata. Oficjalną formację zakonną, nowicjat, rozpoczął pod koniec 1928 r. w Czerwińsku nad Wisłą. Przeszedł wszystkie etapy, które przewiduje formacja salezjańska.               Ci, którzy go znali w tych czasach mówili, że nigdy ani słowem nie wspomniał o swoim wykształceniu i pochodzeniu. Jeden jedyny raz posłużył się tytułem hrabiowskim, kiedy podpisywał akt zrzeczenia się swoich dóbr.                                                   Święcenia kapłańskie przyjął 3 czerwca 1934 r. w Krakowie z rąk wuja Arcybiskupa Księcia Adama Sapiehy. Jako salezjanin- duszpasterz  pracował m.in. w Skawie. Ks. Bronisław Szymański   wspomina Włodzimierza Szembeka  w ten sposób: Zapisał się w mojej pamięci jako arystokrata i erudyta, ale zarazem asceta, człowiek żyjący bardzo skromnie, mieszkający w Skawie w prymitywnie urządzonym pokoju, praktykujący iście franciszkańskie ubóstwo. Podczas spacerów po skawińskich polach podkształcał nas w dziedzinie przyrody i zadziwiał znajomością nazw i przydatnością każdej rośliny. Był Hrabią, Agronomem,  Wzorowym Salezjaninem i Świętym Kapłanem. 
                                                                                                                  
Do aresztowania ks. Włodzimierza Szembeka w Skawie doszło 9 lipca 1942 r., kiedy dobrowolnie ofiarował się  za swojego przełożonego, ks. Walentego Kozaka. Gestapo zamierzało zatrzymać starszego, 72 letniego kapłana, jako zakładnika, w odwecie za ucieczkę innego więźnia. Wówczas 59 letni ks. Włodzimierz Szembek wystąpił  przed esesmana i poprosił: Zabierzcie mnie, zamiast niego. On jest przełożonym, powinien zostać. Gestapowcy nie zgodzili się na wymianę i ostatecznie aresztowali obu zakonników.                                                                                
Ks. Włodzimierz Szembek trafił do więzień w Nowym Targu, w Zakopanem oraz                   w Tarnowie. Ponad miesiąc spędził w zakopiańskim więzieniu, gdzie był przetrzymywany w betonowej celi tak małej, że można było w niej przebywać jedynie w pozycji siedzącej, ponadto wilgotnej i zimnej, bez siennika i koca. Był  stale przesłuchiwany i poddawany torturom. Po miesiącu z wyłamanymi stawami barkowymi, popękanymi żebrami i gangreną nogi, został przewieziony do Tarnowa. Współwięzień twierdził, że wracał z tych  przesłuchań pogodny, bez złości do wrogów i bez przekleństw, co więcej, kazał się modlić za oprawców, bo tak postępował Chrystus.                                                                                                             
19 sierpnia 1942 r. został przewieziony do niemieckiego obozu Auschwitz, gdzie wyznaczono go do ciężkiej, niewolniczej  pracy przy ciągnięciu walca ugniatającego plac obozowy. Zmarł z wycieńczenia 18 września 1942 r.                   Przed śmiercią ofiarował swoje życie za nawrócenie komendanta obozu Rudolfa Hessa.                                                                                                                                            
 Beatyfikacja dziewięciu salezjańskich męczenników, a wśród nich Włodzimierza hr. Szembeka  miała miejsce 6 czerwca 2026 r. w Sanktuarium św. Jana Pawła II w Łagiewnikach.                                                                                                                                         
Dalsze losy pałacu w Porębie Żegoty były następujące. We wrześniu 1939 r. okupanci wysiedlili dotychczasowe właścicielki  Marię i Zofię, a w pałacu urządzili ośrodek wypoczynkowy dla załogi obozu koncentracyjnego                                                       w Oświęcimiu oraz lokalny zarząd administracyjny.                                                                                 
W styczniu 1945 r. po nadejściu frontu i  stacjonowaniu tam żołnierzy Armii Czerwonej i zaprószeniu przez nich ognia, pałac wraz z cennym wyposażeniem doszczętnie spłonął. Na skutek wojny i późniejszej reformy rolnej właściciele Poręby Żegoty stracili swój majątek. Ponadto nowe władze uznały, że siostry Maria i Zofia Szembekówny były w czasie wojny podejrzanie dobrze traktowane przez Niemców wysunięto więc pod ich adresem zarzut podpisania volkslisty i współpracy z okupantem. Zostały osadzone w obozie w Jaworznie, a potem zamieszkały w czworakach. W pozostałościach dworu na przestrzeni lat znajdowały się różne instytucje: Urząd Stanu Cywilnego, Gromadzka Rada, izba porodowa  i biblioteka. Kilka pomieszczeń zajmowali także prywatni lokatorzy. Obecnie dwór oraz park znajduje się w rękach prywatnego właściciela i popada w coraz większą  ruinę.
                                                                                              Dziękuje za uwagę!




 
